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			Prolog

			Coraz cieplej, wiatr wieje,

			zieloniutką trawą chwieje.

			Przyroda żyje, piękne liście,

			barwnych kwiatów całe kiście.

			Spójrz na te na ziemi,

			brak różnicy między niemi.

			Mniszek, mlecz, nie ma znaczenia,

			i tak prowadzą do zauroczenia.

			 

			Stary pies wesoło maszeruje,

			taka pogoda, że bólu nie czuje.

			Kruki znów coś kombinują,

			Ciekawe, co teraz zmajstrują.

			A to gołąb ziarna kradnie,

			to go wrona odgania snadnie.

			 

			A to dzieci, w wesołym amoku,

			zadowolone z pory roku,

			bawią się, śmieją i skaczą,

			czystymi ich rodzice nie zobaczą.

			 

			A mrówka dzielnie pracuje,

			barwny motylek spokojnie parchuje*.

			 

			I tak wszystko wychodzi z ukrycia,

			natura, w końcu, wraca do życia!

			

			
				
					* Z rosyjskiego „порхать“.

				

			

		

	
		
			AKT I

			Początki

			Scena I

			Pole uprawne, sadzenie ziemniaków, osada wojskowa, gdzieś nad Wołgą.

			Anfirmow pracuje obok innej osoby, potyka się i upada.

			Żołnierz

			Wszystko w porządku?

			Anfirmow

			wstając

			Tak, moja wina.

			Żołnierz

			Nic sobie nie skręciłeś? Złamałeś?

			Anfirmow

			Nie, wszystko dobrze.

			Żołnierz

			Przepraszam, że tak wypytuję, dawno temu ojciec mój tak właśnie na polu nogę złamał. Na mnie spadła cała odpowiedzialność za gospodarstwo i rodzinę.

			Anfirmow

			Przykro mi… Nikt ci nie pomagał? Bracia chociażby?

			Żołnierz

			Ech, nawet mi nie wspominaj! Jednego miałem brata, tylko pił i uciekał z domu na panienki. Pewnego razu się upił, wracając, chwycił siekierę, która ostała się po rąbaniu drewna na opał. Wszedł do domu i wyrżnął wszystkich, kochaną mą mamę, która zawsze mnie wspierała, zwłaszcza gdy ojciec zaniemógł… A jaką ona robiła herbatę z mlekiem! Bracie, gdybyś tylko jej spróbował… zakochałbyś się w tym delikatnym smaku… Nigdy później nie piłem nic takiego. Zabił też ojca, który był dla mnie wzorem i tak go kochałem. Człowieku, cóż to był za facet! Jak byliśmy na polowaniu, trafił zająca w biegu z pięćdziesięciu metrów. Prosto w głowę! Ha! Pewnie mi nie wierzysz. Bracie, gdybyś to widział na własne oczy, również byś nie uwierzył. Persów jak bił na Kaukazie za Katarzyny Aleksiejewny! Mówili, że kładł trzech jednym strzałem. Podobno sam Zubow go o lekcje na strzelnicy prosił. Rozumiesz, mojego ojca, toż to bohater był! Gdyby wtedy wiedzieli, że jego pierworodny zarżnie go we śnie, nikt by nie uwierzył.

			wskazuje na opaskę na oku i bliznę

			To mi zrobili pod Borodino. Francuz pędził na koniu, nawet sekundy nie minęły, zamachnął się i z impetem potwornym pozbawił mnie wzroku. Nigdy już nic nie ujrzę, rozumiesz to?

			po chwili ciszy, szeptem

			Nie, nie jesteś w stanie…

			wzdrygnął się

			A najgorsze jest to, że wciąż pamiętam jego oczy… Smutne, przerażone, błagające o powrót do domu, do rodziny, szczęścia. Oczy człowieka, który widział tak wiele, a był tak młody… Tego się nie da opisać. A… A może zobaczyłem w nim siebie? Może w jego wzroku była nienawiść, gniew, zawiść… Nie, nie pamiętam jego oczu…

			po chwili zadumy

			Jednak gdybyśmy mieli ojca mojego, ha! Napoleon by się do Moskwy nawet nie zbliżył, gdyby on tam był. Co ja mówię, przecież nie byłoby zupełnie tej bitwy. Zmiażdżylibyśmy ich od razu, na granicy! Panie, miej go w opiece…

			Anfirmow

			Boże, jak mi przykro, jak mi żal takiego człowieka, takich synów Matuszka nasza potrzebuje. Takiego ojco- i matkobójstwa nie można wybaczyć, nie można…

			Żołnierz

			Zabić kogoś takiego, toż to zdrada! Zdrada! I nie tylko ich, siostrzyczki moje małe, to dzieci, takie młode były… Jak mógł! Żeby zdechł, suka.

			Anfirmow

			To żyje jeszcze?

			Żołnierz

			Żyje pies, żyje bez żadnych wyrzutów sumienia, bez choćby łzy. Ma krew na rękach i nie przeszkadza mu to! Żyje, bez konsekwencji! Zabić go nie mogę, albowiem stałbym się taki jak on, a tego świętej pamięci rodzice nie chcieliby.

			Anfirmow

			Nie wiem, jak moje kondolencje wyrazić, taka przykra jest ta historia…

			Żołnierz

			Och, bracie, przeklinam go dniami i nocami, nienawiść moja tak wielka! Oby mu Bóg nie wybaczył… Nie, takim ludziom nie można wybaczyć…

			podając dłoń

			Sowiestiew jestem.

			Anfirmow

			podając również dłoń

			Ja Anfirmow.

			Sowiestiew

			Anfirmow, powiadasz… No cóż, bracie, opowiedz teraz ty coś o sobie! Gadam i gadam, a ty taki cichy.

			Anfirmow

			O sobie… No cóż, nic ciekawego, obowiązkowa służba, dwadzieścia cztery i pół roku przede mną jeszcze.

			Sowiestiew

			Toś ty od niedawna tutaj…

			Anfirmow

			Tak, sytuacja zmusiła, nic zrobić nie można było, do wojska wzięli. Ale ja nie stąd, ja z daleka, z gór Uralu.

			Sowiestiew

			Z tak daleka biorą tutaj? Myślałem, że tylko tutejszych tu umieszczają.

			Anfirmow

			Tak, z daleka, wyjątek taki zrobili, uznali, że powinienem trafić do osady najpierw.

			Sowiestiew
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